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^-Wiadomości zagraniczne.

—  W arszaw a  15 Czerwca  —  
Dzisiejszy Kuryer donosi między innerni co 

następuje: Wczoraj nastąpiło pożądane 1 Ocze­
kiwane przez kraj cały, uroczyste otwarcie dro­
gi Warszawsko-Wiedeńskiej  , której ukończe­
nie w  lat parę ,  zbliży handel W arszawy  do 
handlu- Śródziemnego morza , a przez oboczne  
odnogi zetknie go z handlem całegu lądu stałe­
go.  Dzięki  więc  myśli urządzenia kolei żela­
z n e j , dzięki opiekuńczemu Rządowi ,  który tę 
myśl pożyteczną,  silną wolą wsparł i zasobami  
swojemi urzeczywistnił  , doprowadzając do suut 
ku olbrzymie dzieło,  którego pamiątkę jak o- 
wych niegdyś wielkich wodociągów i Litych dróg 
rzymian , najodleglejsze wieki zachow. ją.  Dzień  
w czorajszy imleżący do tych które w późne w ie ­
k i . s ł y n ne  będą w kronice Warszawy ,  trwał  
bez przerwy w przyjemnej pogodzie.  0  go­
dzinie 3 z południa , JO. x iążę  Namiestnik przy­
był na miejsce,  z którego rozpoczyna się przy 
ulicy Jerozolimskiej droga żelazna Mnóstwo  
Warszawian wszelkich stanów już oczekiwało  
na tę radosną chwilę.  Wielu było takich , któ­
rzy - ii kilku lat nie będąc w  tej części  War­
szawy,  nie mogli jej poznać ,  widząc tyle no­
wych gmachów budów y odznaczających się pię­
knością. Członkowie komitetu pod przewodni­
ctwem J0  Xięcia  Gorozalkowa jenerała arly. ,  i 
JW .  jen. - inż.  Dębna,  powitali xięeia Jegomo­
ś ć ,  który następnie ogląda1 wszvs iki“ lokomo­
tywy ozdobione kwiatami,  i nowy aprfrat go­
dzien podziwu dla swej  doskonałości.  Zapro­
szone damy i znakomite,  osoby oczekiwały w  
nowej galeryi X iążę  Namiestrik zajął miejsce 
w wagonie z znakomitemi osobami,  a 12 takich 
wagonów napełniło 2 0 0  zaproszonych.  Pi erw­

szy  wagon zajęła orkiestra wojskowa; muzyka  
przez nią wykonywaną była w  ciągu całej po­
dróży.  Przejechano przez pierwszą stacyę Pru­
szków do Grodziska,  jakby lotem ptaka. JO. 
x iążę  INamiestnik zaprosi ł  wszystkich używają ­
cych lej rozkosznej przejażdżki ,  na świetne  
śniadanie obiadowe,  przy stołach ustawionych 
pod namiotami. O godzinie 5,  powtórnie ru­
szyły z Warszawy wagony z osobami zapro-  
szoiierai; wagonów bym 23 a osób jadących  
600.  Gdy wjeżdżali  do Grodziska, ucieszyli  
s i ę ,  widząc witającego ich x i ę t i a  Warszaw ­
sk i ego ,  a muzyki zabrzmiały miłemi odgłosy.  

'Starożytny Grodzisk jeszcze za czasów xiążąt  
Mazowieckich już był znanym jako icdno z  da­
wniejszych mia s t e cze k , i dla lejf> zwano j e  
starem Grodziskiem; wczoraj to stare Grodzi­
sko odmłodniało , zajaśniało świeżością , gdv j e ­
go powietrzem oddychało tyle' dam ozdobionych 
uwielbiaucmi wdzi ękami ,  a których bukiety po­
łączyły się z bukietami tamecznego ogrodu N a­
stąpiła jedna z najprzyjemniejszych przechadzek  
po tamecznych gajach; echa uiuzyk roz!egafv  
się nawet  w dalsze okol ice ,  a radość o-zdobiła 
twarze wszystkich obecnych i napełniła ich ser­
ca. X iąźę  Jegomość raczył  odwiedzić właści -  
.ciela Grodziska,  który tę majętność utrzymuje 
w godnem pochwały porządku; jes t  to W .  Mo- 
kronowski ,  potomek znakouTej rodziny. 0  god.  
8,  pierwszy oddział ,  a w pół do 9  wieczorem-,  
2,  rozpoczęły pow-rót do Wa rsz aw y  wszystkie  
wagony; a napełniający j e  podróżni za-chowają 
na zawsze  w pamięci tę prawdziwą przyjem­
n o ść ,  jakiej wczoraj doznali. Doktór Bergon-  
soni twierdzi ł ,  źe  Grodzisko jes t  miejscem bar­
dzo zdrowen i ; król Stanisław August po kilka 
kroć w  niem używa ł majowej kuraeyi.
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—  Petersburg  6 C zerw ca. —
Rada Państwa uchwaliła : ród Korejwów,  zgo ­

dnie z wnioskiem Senatu,  podnieść do pierwo­
tnej godności s z lacheckiej , wykreś l iwszy  Micha­
ła Korejwę ze  stanu jcdnodworców i podatko­
wego.  Opiiua ta najwyżej  zatwierdzoną z o ­
stała 14  marca.

Rada Państwa przez  opinię najwyżej  zatwier­
dzoną w  dniu 26  marca,  uchwali ła:  że prawa 
uwoluienia od służb miejskich używają jedynie  
tyłku pierwsi założyciele  nieistniejących wprzó­
dy w Rossyi ważnych i pożytecznych dla pań­
stwa fabryk i zakładów,  które za trakowe uzna 
ministerstwo skarbu,  i otrzymają na to s toso­
w ne  od ministerstwa świadectwo;  lecz i w tym 
razie tylko osobiście i dopotąd, dopóki fabryki 
te i zakłady znajdować się będą w lakimże lub 
lepszym stanie,  jak były w czasie wydania wzmian­
kowanego świadectwa.

Rada Pańs twa , przez opinię najwyżej  za ­
twierdzoną d. 9  kwietnia , uchwaliła : aby szlach­
ta osobiści i obywatele  pocześni ,  dla zajmowa­
nia się przemysłem dobywania piasków z łoto­
dajnych w Syberyi ,  wieli  przepisane dla 2ej  
gildyi kupieckie świadectwa.

N ,  Cesarz Jmć zatwierdziwszy  w z ór  ko­
kardy formalnej do kapeluszów dla nadwornych  
służących l iberyowych.  Najwyże j  rozkazać ra­
czył  : użycia takowej kokardy przy liberyach 
prywatnych zabronić.

Dnia 2 4  marca,  w  gubernii T w er s k i e j , w ło ­
ścianie ubili w lesie rzadkiej wielkości  niedźwie­
dzia. Długość j ego  od nóg tylnych do nosa-  
3.J arszyn ; szerokość  piersi pomiędzy przednie-  
wi  łapami,  pół arsz. ;  przestrzeń pomiędzy u- 
szami na łb i e ,  7  w ier szków .— Włościanom tym 
dawano za niego na miejscn 100  rubli ass . ,  
l e cz  uważali  za rzecz  korzystniejszą powieźć  
go na sprzedaż do Moskwy.  Tłuszcz  z tego  
niedźwiedzia rozkupili drogo wieśniacy (po 2 0  
— 25 kop. sr funt) na lek do smarowania li­
szajów.

—  P a ryż  6  Czerw ca. —
P. Guizot bawić będzie całe lato w  pobliz- 

kiej willi Passy.
Hr. N e y ,  sprawujący interesa francuzkie 

przy dworze brazyli jskim, i podpułkownik Fa-  
v e r e a u ,  dowódca wojska na wyspach Marque-  
sas ,  przybyli razem z panem Aubiguy do Ro-  
chefort.

G a se tle  de F rance  mówi:  » Dobrze za ­
wiadamiane osoby z a p e w n i ą ,  ź e  Karo) Lu­
dwik ( x ź ę  Asturyi) po abdykacyi ojca swego  
(Don Karlosa),  utrzyma zasadę prawa Salickic-  
go i upomni się o wszystkie  prawa swoje ,  
rj —  L ondyn  6  Czerwca. —

Xs tw o  Nemours przy byli tu onegdaj z Bou- 
lógne i wysiedli  w pałacu Buckingham Celem, 
ich przybycia jes t  znajdowanie się dziś na ba­
lu dworskim.

Dziedziczuy W.  X ż ę  Badeński wylądował  
w  Dowrze.

Drugie odczytanie bilu Maynoothskiego przy­

j ę t e  zostało wczoraj w izbie parów większo­
ścią g ło sów 2 2 6  przeciw 69.

W Times  czytamy: Nasz  korrespondent pi­
s ze  nam z Paryża o abdykacy1 Don Karlosa co 
następuje: Ta abdykacya nie jes t  bynajmniej
dziełem zabiegów Fraucy i , gdyż ten akt jes t  
zupełnie przeciwny widokom,  jakie Francya  
oddawna miała wzglęuem Hiszpanii. Na dwa  
dni pęzed przybyciem posłańca przywożącego  
abdykacyę , x i ąźę  Nemours miał zamiar udąp 
się do Bajonny w połowic sierouia z x ięci em  
Aumale ,  i odwidzić króiowę hiszpańską w  St.  
Sebastian. Miała być mowa o x i ęc iu Montpeu-  
s i e r ,  który ubiega się o rękę Infantki, siostry 
królowej Izabelli .

Wielkie  działo ulane w ludwisarni Liver-  
poolskiej dla paropływu Sianów Zjednoczonych  
P rin ce to n ,  poddane było d. 2 9  maja powtór­
nej próbie. Do przewiezienia tego działa u ż y ­
to 9  koni. Kulę ważącą 219  wystrzelono na 
morze  za pomocą 30  funtów prochu. Widz ia ­
no kulę w  odległości 3ch mil, jak upadła na 
wodę.  Drugi raz wystrzelono dwie kule tej 
samej wagi za pomocą 45  funtów prochu. Dzia­
ło t o ,  ulane z kompozycyi  metalicznej,  wytrzy ­
mało jak najlepiej obie te próby.

—  K onstan tynopo l 21 M a ja . —  
Wybuchi- ięeie na nowo wojny domowej w  

S y r y i , wiaśn.e w  tej chwili kiedy reprezentanci  
obcych mocarstw z u:ewypowiedzian<-mi trudno­
ściami zdołali przywieść  do skutku pojednania,  
i kiody nareszcie posłano do Bejrutu rozkazy,  
których wypełnienie miało przyprowadzić do 
skutku załatwienie sporu o jur yzdykcyę ,  mo­
cno dotknęło tutejszych reprezentantów wie l ­
kich mocarstw.  Odbyli oni kilka narad w  tym 
przedmiocie.

—  A leppo  2  M aja . —
Zbuntowani Barasietowie poddali się Serias-  

kierowi ,  doznawszy poprzednio skutków w y ­
strzałów działowych.

W  Libanie walczą j e sz cze  z sobą cbrze-  
ścianie i druzowie.  Nie dosyć , ż e  ten biedny 
kraj niszczą niezgody i bunty, ciągłe upały i 
szarańcza odbierają zupełną nadzieję tegoro­
cznych zbiorów i dla tego w  Libauie obawiają 
się głodu.

fi&ozm uitości.

Obrzędy zaślubin żydów  marokańskich.
(W y ją t e k  z opisu p rzez  B e lg i jc z y k a . )

Pi erwszego  dnia na r zeczona  otoczona  jest  l icz— 
tiemi drucl i r iaini ,  grzeczneini  a sp i r an tk ami  do  s t a ­
n o w i s k a ,  jakie ona  z a j mu je ;  w ys t a w i o ne  one są  
w  jednej  sali , gdzie k a ż d y  prz ych odz i  je ogl ądać ,  
gdzie k a ż d y  ż y d  szuka t o w a r z y s z k i ,  k l óra  mu  jest  
p r ze zn ac zon a .  Narzeczona  ubr ana  jest  po  e u r o p e j ­
sk u  ; ma p iękne  cza rn e  oczy ( innych  też  t am nie  
w i d a ć) ,  t w a r z  ł a g o d n ą ;  a  co nic nie psuje w  ż a ­
d n y m  k r a j u  w s wiec ie ,  jej pięknos'ci t o wa r zy sz y  
świe tny posag.  J e j  o r szak przyo zdo bi ony  est n a j -  
piękniejszeini  st rojami .  Z eg na  się z sweini  p i ęk ne -
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mi czarnemi  wł osami ,  g dyż  p r a w o  Mojżesza nie 
d oz wal a  ałiy w Ma r o k k o  mężat ka  u k a z y w a ł a  swe 
w ł o s y  na tur alne .  W  dzień weselą s we go  bi e­
r ze  p e r u k ę ,  to s ł o w o  jest  dla mój s yuo ni mą  
męż a.

Dnia  nas t ępn eg o , ta sama w ys ta wa  , le same 
ceremoni e  Ale  inne sceny zac hodzą  w  r ó ż n y c h  
częściach domu.  Przyjaciele i k r e w n i  o h u d w ó c h  
ro dz in  przes ł a l i  w p o d a r u n k a c h  w o ł y ,  k r o w y ,  ja­
gnięta.  T e  of iary poświęcone  s ą  w  p a t i o  ( dz ie ­
dziniec d om u we se lncgoj ,  Us ta wi a j ą  pięć s to ł ów  
do z by t ku  z a s t a w i on y ch ;  p i er wszy  p r z y  k t ó r ym 
p r z ew od n i c zy  m a t k a ,  p rz eznaczony  jest dla ż y ­
d ó w e k ,  m ł o d a  pann a  robi  h o n o r y ;  dr ug i  jest dla 
z nak omi tyc h  ż y d ó w ;  na jniższego r z ęd u  żydzi  za­
s iadają  do t r zec i ego ;  c zwa r ty  z aj mują  s ł u ż ą c y ,  a 
p i ą t y  biedaki .

J e d e n  dzień przeznaczony  jest  na  ucztę dla  eu­
r o p e j c z y k ó w ,  chrzcścian;  kończy się w i e c z e r z ą ,  
p r z y  której  m ł o d y  pan robi  h o n o r y  , z n a k r y t ą  
g ł o w ą ,  nie pr zez  rriegrzcczność ale z o bo wi ązk u 
rel igi jnego.  Z a p r o s z o n y  na tę ucztę i m a ł o  p r z y ­
w y k ł y  do  wy kwintnośc i  kuc henny ch  dzieci A b r a ­
h a m a ,  nie m a ł o  ż a ł o w a ł e m  że nie b y ł o  soczewi ­
cy E za uwa .

Siódmego dnia  b i edna  na r ze cz ona  jest w y s t a ­
w i o n a , ale t ą  r a z ą  znajduje  się s a m a ; siedzi w  
wie lkim f ot e l u ,  g ł o w ę  p r zy o zd o b i o n ą  ma d wo m a 
st rusiemi  p i ó ra mi ,  u k r y t ą  p o d  p y s z ny m  w o a l e m ,  
ręce  opar te  na  k o l a n a c h ,  nie podnosi  o c z u ,  nie 
czyni  ż ad ne go  p o r u s z e n i a ,  nie w y m a w i a  ani j e ­
d ne g o  s ł o w a ,  p o d o b n a  jest  do lalki  pod  s zk l an -  
n y m  d z w o n e m , które  u n aszych  k u p c ó w  cacek,  
w z bu dz a  rozdzi awione  podz iwieni e  dzieci  p a r y z -  
kieb.  Przed  n ią  p a lą  się dwi e  ogr omne  świ i^e  
W o s k o w e ,  k t ó re  w e d ł u g  z wycz a ju  p o w i n n y  się 
w yp a l i ć  do szczętu.  Podczas  lego m ł o d y - p a n  znaj ­
duj e  się w i nnym p o k o j u ,  gdzie częstuje na j l e­
p sz y m  w i ne m  w s p ó ł w y z n a w c ó w ,  k t órzy  m u  w i n ­
szu j ą  m a ł ż e ń s t w a  a na dewSzys l ko posagu.

Później  p rz ych od zi  wielki  Ra b in  w t o w a r z y ­
s t wi e  s w y c h  p o d r a b i n ó w  i ojca m łod e j  p an ny .  
Bi or ą  ją  za ręce  i w  proers sy i  o d w i dz a j ą  z n i ą  
d o m ,  k t ó r y  jest  dla niej p rzeznaczony.  Po z w i ­
dzeniu do mu narzeczona  czyni  z n a k ,  że  go p r z y j ­
muje .  W t e d y  wielki  Rabin  p r z y w o ł u j e  po imie­
n i u  m ło d eg o  p a n a ,  ude rza ją c  t rzy r azy ;  ten p r z y ­
biega i ściska ws zys tk i ch  c z ł o n k ó w  swej  nowej  fa­
mili i  p rócz  swej  narzeczonej ,  J e s t  to chwi la  roz­
czulenia , radości  p o łą cz on e j  ze ł z a m i ,  w y k r z y k a ­
m i ,  dz iwnemi  m o d ł a m i ,  psa l mowane in i  po a r a b -  
s k u ,  po  hebraj sku. . . .  J e s t  to ha rmoni a  wieży B a ­
bi lońskiej .

P rz y s t ę p u j ą  po t em do odczytania  kon t r ak tu ,  
k t ó r y  pozostaje  w l ę k a c h  rodziny m ło de j  pa nn y.  
T e n  akt  powi ni en  być  z ac howa ny  z na jwiększą

Doniesienia

0 1  w i e s z c z e  n ie .
N r  o. 3460.

WY DZ I A Ł  DO C H O D Ó W P U B L I C Z N Y C H  l SKA1 UU 
W S E N A C I E  R/ . ĄDZACYM 

W olnego  N iepodległego iscisle  N eutra lnego  
M iasta  K rakow a i  Jego  Okręgu,.

Podaje do publicznej wiadomości ,  iź w bió- 
rach Wydziału Dochodów Publicznych i Skar­
bu w  dniu 2 4  Lipca b. r. odbywać się będzie

tre skl iwośr ią  ;  bo  gd yby  z a g i n ą ł ,  m a ł ż e ń s t w o  zo­
s t a ł o b y  zn iweczone  p r a w n i e ,  wraz ie  g d y b y  m ą ż  
tego p r a g n ą ł .  Dz iwaczna  klauzula k o n t r a k t u  s t a ­
n o w i ,  że ( jeżel i  m ę ż o w i  przyjdzie  fantazya o d d a ­
lenia od siebie ż o n y , zapłaci  za n iedo t rzymanie  
wiary p o t ró jn ą  l ub p o cz w ó r n ą  war tość  posagu.  

T a  os i rożność  nie jest bezpożyteczna ;  żydzi  odz ie ­
dziczyli  b owi em chęć J o  wi e loż eńs twa  s w y c h  p a -  
t r y a r c h ó w , i chętnie przechodzi l iby od  S a r y  óo 
A g . - y .

Po le.m odczytaniu m ł o d y  pan  zaczyna dr ażn i ć  
mniej  więcej  grzecznie s w o j ą  n a r ze cz o ną  bi jąc ją  
p odwi ązka mi ;  ona się broni  r zuca jąc  mu w t w a r z  
swe  b r a n zo l e t k i , swoje  dyainenty , s we  naszyjni ­
ki ; b i a d a ,  t rzy razy  b ia da ,  jeżeli  je upuści  na  z ie­
mię ł  Nakoniec  sadza j ą  m ł o d ą  pa nnę  na w zn i e ­
s ieniu ,  u r z ą d z on em  na sposóh t r o n u ,  a panie  i 
p a n n y  znakomite s ą  w e z w a n e ,  a by  siedząc f igu­
r o w a ł y  p rz y  jej b o k u  i czyni ły  jej h on o ry .

Wsz ys t kim tym ceremoni om t o w a r z y s z ą  śpie­
w y  w e s o ł e ,  psa l my r e l ig i jne ,  mu zy k a  a r abska ,  

-nie ba rdzo  pr zy jemne  dla u s z ó w europej skich,  
g d y z  h armoni a  i inelodya s ą  tu w  kolebce.  M ł o -  
d a - p a n n a  po wi n ua h y  w e d ł u g  p r a w a  przepędzić  
noc  c a ł ą  na m o d ł a ch  na  łonie  swój  familii,  ale u -  
I r udzo na  przez te s iedm dni  p r ób y,  o t r zy mu je  z w y ­
kle d \ s p e n s ę .

N a za j u t r z ,  ósmego i ostatniego d n i a ,  zaś lubia­
j ą  j ą  z a w s z e - w  tern samem miejscu i z ce r emo ­
niami re l igi jnemi  p r awi e  p o d o bu c mi  do naszych.  
Nar ze czo ny  w s u w a  jej na palec  o b r ą c z k ę  ś l u b ną  
i podaje  jej kiel i szek w i n a ,  poi ją  j ak dziecko,  
nas tępnie  pije sam z tego k i el i szka,  a p ot em go 
t ł u c z e ,  r zuca jąc  go ; z w i n e m  w  wani eneczkę  
p r zy  ich nogach.  Ż yd zi  p r zywi ęz uj ą  tyle  w a g i ,  
tyle  myśl i  p r z e s ą d n y c h  do w y k o n a n i a  t y c h  f o r ­
m a l n o ś ć ,  że  narzeczeni  ćwi cz ą  się w  nich dnia  p o ­
pr zedni ego .

Po t em ws zys tk i em dopi ero  mieszkają  razem.

PRZY JECHA LI DO K RAK O W A .

Otl dnia  19 Uo dnia 20 Czerwca. 

D o br o w ol s k i  oh. ,  Nagór ska  Mar ya ,  Ma cie jo w­
ska T . k l a ,  Maciejowski  A Ie xand er ,  Olszewski  A n ­
toni  ob. ,  Henr .  Jul ia,  Brosse,  Br a un  Wi l he lmi na ,  
z Polski; - -  H o e hb er g  Karol iua,  Poniński  Wi k t o r  
h r . ,  z Gal icy i.

tV ijjechali z Krakowa 
S mi dowi rz  S t a n i s ł a w ob. ,  D oma ńs ka  Jul i a  ob. ,  

Morsz t yn  J a n  hr . ,  Lipiński  J ó z e f  ob. ,  do Polski;  
Ł o ś  Aniela br . ,  do  Galicyi;  - -  Hoe hber g Ka ro l i ­
na ,  do Pruss.

Urzędowe.

l icytacya publiczna na sprz'  łaź 2001 centnarów 
cynku wagi  berlińskiej przez sekretne deklara* 
c y e ,  które na ręce  Senatora Prezydującego w  
Wydzial e  Dochodów Publicznych i Skarbu skła- 
daneuii być mają. Cena od której zaofiarowa­
nia czyniontmi być nrogą oznacza stę na z ło ­
tych polskich 36  groszy 18 za jeden centnar 
nąmienionej wagi .  Ktokolwiek zatem jes t  w  
chęci nabycia rzeczonej partyi cy nk u , winier
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w  dniu wymienionym przed godziną drugą zpo-  
łudnia z łożyć opieczętowaną deklaracyą wedle  
formy poniżej wska zan e j , która obejmować ma 
poświadczenie Kassy Głównej ,  iż w takowej  
z łożone  zostało radium  y l0 czyści Wartości 
cynku,  czyli  kwocie złotych polskich 7 , 3 2 0  od­
powiadające.  warunki  tej sprzedaży każdego  
czasu w  biórach Wydziału przejrzaneini być bę­
dą mogły,  z  których są najgłówniejsze ,  ■ ż u- 
trzymujący się przy l icytacji na l eż no ść  przy­
padającą v  dni 14 w  Kassie Głównej uiścić w i ­
n ien,  a po otrzymaniu assygnacyi z Wydziału  
po odbiór do hut Skarbowych w Jaworzuiu u- 
dać się.

W zó r do D eklaracyi.
D e k l a r a c y a .

Mocą której podpisany- na zasadzie warun­
ków licytacyi *v Wydziale  przej rzanych, zro­
zumianych i przyjętych deklaruję niniejszem za­
kupić 20 00  centnarów cynku wagi berlińskiej,  
po cenie złotych polskich (wypisać literami i 
cyframi) za każden centnar,  i na pewność tej 
deklaracyi radium  w kwocie  złotych polskich 
7 , 3 2 0  w  Kassie Głównej j..k poświadczenie na 
wierzchu dekląracyi przekonywa , z łożonem z o ­
staje,  (wyrazić  datę, podpis własnoręczny i miej­
sce zamieszkania).

Kraków dnia 4  Czerwca 1845  r.
Z.  Senator Prezydujący,

K.  H o s z o w s k i ,
(2r.)  Sekr.  F.  G irtler.

A ro . 2555 .  -
TRYBUNAŁ

W olnego N iepodleg łego  i  ściśle N eu tra lnego  , 
M iasta K rakow a i  Jego Okręgu.

Na skutek prośby Karoliny z Westhcrów  
Slankowskiej ,  Ludwiki W e s t  li er i Józefy W e -  
sther panien usamo wolnioiwch , w asśysLenoyi 
swych kuratorów czyniących,  w dniu 9  b m.  
i r. wnies ionej ,  o przyznanie im spadku po ś p, 
Apollonii 1° Chwastkiewiczowej  , 2 °  Wes lhe -  
row'ćj i Daniela Wes ther ich rodzicach pozosta­
łego , Trybunał po wysłuchaniu wniosku Proku­
ratora na zajadzie  art. 12 ust Hyp. z r . ’ 1844  
■wzywa mających prawo do spadku po ś , p .  A-  
polloaii 1° Ch wastkiewiczowej  2 °  We»thero-  
wej i Danielu Westherze  pozostałego , z domu 
na Piasku przy Krakowie pod L. 69  stojącego,  
oraz z summy 2 9 8 8  złp. 7ł, gr sukcessorom 
Daniela WestherS w |  częściach przypadają­
cej , a na powołanym domu hypotecznre ubez­
pieczonej , składającego się,  afyy w przeciągu 3 
miesięcy z dowodami prawo to wykazać zdol-  
uemi do Trybunału zgłosili s i ę ,  inaczej spadek  
w  mowie będący zgłaszającym się Karolinie z

osile^ejtiLL
Une Gouvernante,  urtissant aux S c i e n c e s  ne-  

cessaires pour Peducation d e s  jeunes  Demoi se l -  
les le franęais et la musiąue,  eherche bientót  
un autre engagement.  S ’a(lresser pour les  ren-  
scignemens:  JV1. A.  D. daus la familie de Mr.  
Kuutze ,  a Bobrek,

Wes t he rów  Slankowskiej ,  Ludwice^ Wes ther i 
Józefie W cS ther  w częściach na nie przypada­
jących przyznany zostanie.

Kraków d. 14 Maja  1845  r.
Sędzia Prezydujący,

J. C zernicki.
(3r. )  ' Sekr.  Lasocki.

N ro  2842.
TRYBUNAŁ  

W olnego N iepodległego i  ściśle N eu tra lnego  
M iasta  K rakow a i  Jego Okręgu.

Na zasadzie art. 12  Ust. hyp. z roku 1844  
w z y w a  wszystkich mogących m h ć  pnfwo do 
spadku po Antonim Muszyńskim pozostałego,  
składającego się z połowy realności Nr.  271 ,  
34 6  i z całej realności Nr.  347  w Gminie IX.  
M. Krakowa położonych , aby w terminie mie­
sięcy trzech, z takowemi do Trybunału zgłosili  
s i ę ,  po u p ł w i e  bowiem tego terminu,  spadek 
ten zgłaszającemu się Tomaszowi  Muszyńskie­
mu syuowi zmarłego,  przyznanym zostanie.

Kruków dnia 24  Maja 1845  r.
Sędzia Prezydujący,

J. Pareński.
(3r. )  Sekr.  Lasocki.

W dniu 24 Czerwca 1845 r. o godzinie 9  
z rana na placu właściwym obok Sukiennic w  
Rynku Głównym M. Krakowa zajęte ruchomo­
śc i ,  jako i o : lustro,  zegar ścienny,  słonina,  
skóry niewypraw'ne, bryczka,  w ó z ,  spirytus,  
wódki różn ego ' gatunku z naczyniem,  odzież i 
bielizna damska i męzka rozma:ta , komody, Ka­
napy, szafy,  l t. p. sprzęty domowe —  zas w  
d. 24  Czerwca b. r. o godzinie .1-1 .{ przed po­
łudniem na Targowisku Końskim w Klepaczu 
przy Krakowie zajęte kon ie ,  a w dniu 27  Czer ­
wca r. b. o godzinie 1 0  z rana na Targowisku  
bydła rogatego przy Weso ły  zajęty wieprz wr 
drodze cxekucyi  Sądowej sprzedane zostaną 
przez publiczną lirytacyą.  0  czem chęć licy­
towania mających zawiadamiam.

Kraków dnia 17 Czerwca 1845  r.
Ignacy P iekarski Kom. Sąd.

Dnia 24 Czerwca b. r. o godzinie iO ran­
nej w Kazimierzu w domu pod Nr. 98,  przez  
publiczną l icytacją odbędzie się sprzedaż lustra 
mos iężnego ,  .zegara w iedeńskiego,  korni..ód, 
s za f ,  łóżek , stołków , zwierciadeł ,  książek h e ­
brajskich,  szkła różnego ,  landszaf lów,  galo­
nów srebrnych,  załusek żydowskich,  lamy z ło ­
t e j ,  srebrnej,  kołnierzy s zy ch ow yc h ,  chustek,  
i innych , za gotową zaraz zapłatę w monecie  
srebrnej cowranl.

. Kr aków- d.  I ł  Czerwca 1845  r.
S/.ó>'czy?hki Kom.  Sad

% snami Zcwel
DENTYSTA Z WIEDNIA

mieszka przy ulicy Szerokiej w domu narożnym 
Pana Zamojskiego pod Nrein 43  na pierwszem  
piętrze .  (15r. )


